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Kolej Lwów- Winniki. 


Piszą nam: 

Kwestya budowy kolei lokalnych stała 
się w dzisiejszych czasach czemś tak żywo- 
tnem, że bez niej nie może być mowy o pod: 
niesieniu dobrobytu kraju. Uznał to Sejm, u- 
chwsalając znaczną subwencyę na popieranie 
zolei lokalaych. Ale mimo tego możność fi- 
nausowa, w granicaoh której kraj może bu- 
dowę kolci lokalnych popierać, jest niewiel- 
ką. To też m pośród wielu projektowany. 
kolei, należałoby w pierwszej linii popierać 
budowę takich, które są da kraju domoślej- 
szego znaczenia, a przy których zarazem na 
pewne liczyć można, że się będą rentowały. 

Jedną z takich właśnie linii jest |olej 
lokalna Lwów-Winniki, od dawna już proje- 
ktowana a nawet przedmiotem uchwały sej- 
mowej bę ląca. Krajowe biuro kolejowe wy- 
pracowało projekt linii wychodzącej z Koziel- 
nik, od szlaku kolei Czerniowieckiej i dążącej 
przez Lesienice do Winnik; koszt budowy tej 
linii wynosiłby około 500.000 złr. Wydelego- 
wana z łona Rady miejskiej komisya odrzu- 
ciła jednak ten projekt, jako dla miasta nie- 
korzystny, a oświadczyła się natomiast za bv- 
dową kolei od dworca Czerniowieckiego przez 
Nowy Świat i Wulkę, po nad staw Pełczyń- 
szi i przez Pohulankę do rogatki Łyczakow- 
skiej, a stąd dalej doliną rzeczki „Maruńki* 
do Winnik. Linia ta byłaby bezsprzecznie 
dla miasta Lwowa korzystniejszą, ze względu 
jednak, że koszt jej wynosi około 1,700.000 
złr, miasto zaś tylko nieznaczną kwotą za 
m erzuł: ją poprzeć i ten również projekt nie 
doczeksł się urzeczywistnienia. Obecnie za- 
ohodzi obawa, aby rząd nie podjął na 
nowo myśli połączenia staoyi „Podborce* z 
fabryką winnioką koleją dojazdową i w ten 
sposób uie przeszkodził bezpośredniemu po- 
łączenin Lwowa z Winnikami, na ozem by i 
miasto Lwów i okolice podmiejskie najbar- 
dziej ne:erpiały. 

A przecież budowa tej kolei jest pierw- 
szorzędnej wagi dla stolicy kraju, czego do- 
wodem choóby to, że miasto jeszcze w roku 
1894 postarało się, iż rząd na razie zasysto- 
wał budowę kolei dowozowej (Schleppbahn) 
Podborce-Winniki. I w istocie kolej Lwów- 
Winniki nie małego jest dla miasta znacze- 
nia: ona przyczymłaby się do zwiększenia 
rachu h ndlowego w mieście, ułatw łaby apro- 
wizaoyę przez dowóz arty; ułów żywności 
(jarzyu, nabiału, drobin eto.) i dowóz drzewa 
opałowego i budulou. Nie małą wreszcie ko- 
rzyśóć przymiosłaby oma okolicom podmiejskim 
w północno wschodniej stronie miasta leżą- 
oym. łącząc je koleją Żelazną. 

Co s:ą zaś tyczy rentowności, to linia ta 
jest bez+przecznie jedną z najbardziej obie- 
oujących. Gdyby zbudowano ją wedle planu 
popieranego przez Radę miejską, te w jej ob- 
szarze eksplostacyjnym znajdowały by się 
następ:jące prsedsiębiorstwa i zakłady prze 
mysłowe: kilka cegielni parowych, na Waloa 
i Żelaznej wodzie (między niemi wielka ce- 
gielnia i fabryka dachówek  „Stillerówka*), 
browary na Pohulance i w Lesienicach, kilka 
kamieniołomów a wreszcie 00 najwaśniejsza, 
największa w kraju i ciągle jeszcke wzrasta 
jaca fabryke tytoniu w Winnikach, której 
frachty same jużby wystarczyły, aby się kolej 
lokalna mogła opłacać. Kolej ta jedna z` nie 
wielu, miałaby ruch w obu kierunkach : suro- 
ws produk:y tytoniowe, tarte materyałe drze- 
wne, węgiel, artykuły przemysłowe itp. szyby 
do Winnik ; w przeciwnym zaś kierunku prze- 
robione fabrykaty tytoniowe, drzewo opałowe, 
budalec itd. 

Przy ruchu osobowym, jaki byłby na 
wspomnianej linii, zauważyć należy, że mia- 
steczko Winniki liczące około 4000 mieszkań - 
ców, posiada sąd powiatówy, urząd podatko- 
wy, pocztowy i telegraficzny, oddział straży 
skarbowej posterunek żandarmeryi itd. Per- 
sonal urzędniczy i robotniczy fabryki tytoniu 
liczy razem około 1500 osób. Z powoda blisko- 
bci stolicy, miasteczko już dziś, mimo utru- 
dnionej komunikacyi, w żywym z nią pozo- 
staje kontakcie. Ale już wprost wielki ruch 
osobowy mógłby się rozwinąć w lecie. Piękne 
lasy w Lasisnicach, Ozartowska skała i Ma- 
yówka są celem licznych wycieczek. Zakład 
T- 


Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale 
Wełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, 


Nowości z koniekcy! na jesień w wie 


|hydropatyczny w Maryówce dźwignąłby się 
imoże przez kolej z upadku, którego jednym 
z powodów był z pewnością brak dogodnej 
komunikacyi. Same zresztą Winniki są w le- 
cie licznie odwiedzane, wiele rodzin obiera je 
|sobie jako miejsce letniego zamieszkania, Ko- 
|lej przyczyniłaby się do wzmożenia napływu 
letników i turystów. 

| Oto w krótkim, ogólnym zarysie, warun- 
lki zapewniające kolei lokalnej egzystenoyę 
Nadmienić tu również należy, że kolej uła- 


ł 


|twiając transport za pomocą regularnego a 


|kamieniołomów, w tamtych stronach nagro- 
madzonych i podniosłaby znacznie wartość 
wielkiego kompleksu lasów fundaayi Głowiń- 
skiego. 

Z początku kolej pomieniona miałaby 
|znaczonie czysto lokalne, z czasem jednak 


- ją przedłużono na Przemyślany do 


Brzeżan i połączono z linią Halicz-Tarnopol, 
pośredniczyłaby w ruchu transytowym mię- 
dzy Podolem a północno-zachodnią częścią 
kraju. Tak gmina Przemyślany, jak i tamtej, 
sza rada powiatowa przyczyniłyby się nie- 
wątpliwie znaczniejszymi subwenoyami do 
budowy kolei łączącej powiat i miasto ze sto- 
licą, widząc w tem wielką korzyść zwłaszcza 
dla powiatu, który dziś już jeden z niewielu 
w Galicyi, pozbawiony jest zupełnie komu- 
nikacyi kolejowej. 

Spodziewać się więc należy, że Wydzisł 
krajowy budowę linii Lwów-Winniki, obejmie 
programem drugiego okresu akcyi kraju na 
polu popisrania kolei lokalnych, że dalej 
lwowska rada miejska widząc w budowie tej 
kolei niewątpliwą korzyść dla miasta, weżmie 
tę tak ważną kwestyę pod swą uwagę 1 nie 
odmów: orz-wianej kolei znaczniejszej sub- 
wencyi. 


Z nowych wydawnictw. 


(„Żywot Ojca Hermana, w zakonie Augustyna od Najśw. 
Sakramentu”; przekład z franc, — Kraków 1898,) 

Życiorys męża ze wszech miar znakomi- 
tego i świętego i to z czasów naszych, naj- 
nowsży:b, a do tego męża, który tak dziwne 
przechodzał koleje, bo głośny najprzód arty- 
sta muzyk i żyd z pochodzenia, a potem szcze- 
rze na yrócony i gorliwy Karmelita Bosy, to 
bicgrafia prawdziwie ciekawa i wysoce zaj- 
mująca. Dodajmy, że jakkolwiek w przekła- 
dzie polskim skrócona, biografia ta wychodzi 
z pod pióra znakomitego francuskiego pisa- 
rza, którzy w cgóle talent mają wyłączny a 
sobie właściwy do tego rodzaju literackiej 
pracy. 

Dzięki tym przymiotom literackim i zaj- 
mującej treści, «ażdy chętuy czytelnik z le- 
ktury omawianej biografii wyaiesie wiele ko- 
rzyści, bo i zbudowanie, naukę i zrozumienie 
lepsze dróg Opatrzności. 

Herman Cohen, późniejszny konwertyta 
urodził się w Hamburgu 1820 roku. Już od 
dziecka odznaczały go wyjątkowe zdolności 
artystyczne i pociąg do muzyki — jak nið- 
mniej łatwość do języków. Czytelnik widzi 
przed sobą młodego muzyka, olśnionego po- 
wodzeniem i uniesionego przychylnym losem 
daleko, czuje, jak świat porywa go w swe 
objęcia, a sława o młodym artyście po wystę- 
pach w Genewie i Paryżu rozchodzi się po 
EKtropie. 

Wśród tej drogi usłanej kwieciem szczę- 
ścia wiedzie Herman życie lekkie... ale Bóg 
ma inne względem niego zamiary. Udział w 
majowem na! ożeństwie, błogosławieństwo Naj- 
świętszym Sakramentem, oto początek onych 
aspiracyj, które się skończyły nawróceniem i 
świętem życiem światowego dotąd muzyka. 
Opowiada potem biograf dzieje nawróconego 
młodzieńca, pełne szczegółów rzewnych i bu- 
dujących — prace apostolskie zakonnika ks- 
plana i śmierć, jako nagrodę za uslugi odda- 
ne jeńcom francuskim z wojny 1870 r. Tak 
pięknie napisaną rzecz i ciekawą polecamy 
gorąco łaskawemu czytelnikowi. l 
(„Wspomnienia jenerała Kołuezkowskiego* , księga, I 1793 

' do 1813, Kraków 1858). 

Czasy księcia Józefa i epcpea napoleoń- 

ska zyskują w tej publikacyi jeśli nie wiele 


nowych i nieznanych, to zawsze zajmających 


kim kierunku rozwinąć akcyę, by popełnio- 


dużo i pełnych życia i świeżości szczegółów. 
Kołaczkowski, jakkolwiek młody jeszcze, brał 
już czynny udział w wyprawie 1809 r., kiedy 
do Księstwa Warszawskiego przyłączano no- 
we nabytki, jak niemniej w wyprawie Napo- 
leońskiej 1812 r. Co wysoce wartość opowia- 
dania podnosi, to zdrowy i trzeźwy sąd au- 
tora o ludziach i wypadkach, a nadto talent 
niezwykły żywego i zajmującego przedsta- 
wiania rzeczy. 

Ks. Józefa Poniatowskiego Kołaczkowski 
nie oszczędza, gdy mu słabe strony charak- 


h taniego przewozu, rozwinęłaby eksploatacyęjteru wytyza i wykazuje, czemu dla wojska 


zgubną się stawała jego komenda. Nie ukry- 
wa i braków ozy wad narodowych a dzie- 
dzicznych prawie naszemu społeczeństwu — 
a przestrogi takie i wnioski z błędów prze- 
szłości wysnuwane, pożytecznymi być mogą, 
byleby je zrozumieć chciano. 

Tom ten pierwszy wspomnień obejmuje 
tylko wypadki polityczne, obchodzące ówcze- 
sny świat wielki, zapowiedziany zaś później 
drugi da nam obraz życia codziennego na- 
szych domów i rodzin wybitniejszych z owej 
epoki. Ze sposobu opowiadania i zalet, cechu- 


kawym, a tem samem godnym ozytania i 
uwagi. 


(Wielkopolanin: „Walka ekonomiezno-rasowa w Poznań- 
skiem“; 8 str. 133. Kraków 1898.) 

Kto pragnie wierny a dokładny mieć o- 
braz opłakanych naszych stosunków w Wiel- 
kopolsce, przypatrzeó sią z bliska, jak wy- 
gląda na miejsca ta walka z pangermańskim 
żywiołem o najświętsze nasze nieprzedawnio- 
ne prawa, temu szczerze polecić możemy to 
niedawno ogłoszone studyum. Autor zadał s0- 
bie wiele pracy, by źródłowo wszystko opra- 
cować, co położenie nasze w ostatnich latach 
bliżej obchodzi, sięgał do sprawozdań staty- 
styoznych, do pism samych hakatystów i owo- 
coem tych mozolnych poszukiwań dxieli się 
z czytelnikiem. Praca ma charakter nie ozy- 
sto sprawozdawczy, ale więcej historyczno- 
ekonomiczny. Czytelnikowi przedstawia się 
dawny i dzisiejszy stan kraju, postępy sto- 
pniowe germanizacyi, wreszcie stajemy przed 
pytaniem najważniejszem : oo robić, by je- 
szoze to uratowaó, co się uratować da, a w 


ne błędy naprawić. 

Spotykamy się tu niestety z bclesną i 
gorzką wymówką — prawdziwą jednak — że 
w tych postępach eksterminacyjnej germani- 
zacyi winniśmy sami dużo naszą nieporadno- 
ścią, zycium nad stan, brakiem gospodarki ra- 
oyonulnej — i tem rozdwojeniem, które mis- 
sto nas skupiać, siiy nasjlapsze a wcale nieli- 
czne rosdrubia i utrudnia im produktywną 
pracę. 

Najlepszym dowodem słuszności tych za- 
rzutów są cyfry, wykazujące, kto najwięcej 
ziemi odstąpił kolonizacyjnej komisyi i na 
vzyjem sumieniu spoczywa odpowiedzialność 
za następstwa tycu przesłanek, Nie wiele le- 
piej wygląda tam z ruchem umysłowym. Był 
czas — kiedy ta prowincya była ogniskiem 
życia umysłowego w Polsce wtedy, gdy to ży- 
cie tłumione w Austryi, podcięte pod rosyj- 
skim zaborem, tam tylko żywszem biło tę- 
tnem. A dziś jakże odmienne tu stosunki. „Na 
polu literavkiem w śoiślejszym tego słowa zna- 
czeniu nie ma prawie nikogo, mie ma ani je- 
dnego pisma literackiego, na polu naukowem 
zaledwie kilkunastu pracowników jest czyn- 
nych.. w ogóle cała inteligencya z małymi 
wyjątkami zachowuje się wobee ruchu umy- 
slowego obojętnie a nawet lekceważąco!“ (str. 
127). Czyż nie smutna to iłustracya, a jak od- 
dalona od owej epoki, kiedy Poznańskie było 
kolebką rodzimej filozofii z Libeltem i Ciesz- 
kowskim na.czele, kiedy Garozński, Moraw- 
ski Fr., Koźmianowie i inni w Świat posyłali 
utwory natchnicnej Muzy... i 

Autor zestawia w cyfrach wykaz pism 
peryodycznych tamtejszych i ilość mniej wię: 
cej przyblikoną ich prenumeratorów — co 
wszystko jakkolwiek jeszoze nie najgorzej 
brzmi — nle nie wiele pociąga. Najzgubniej- 
sze to rozdwojenie w sąmej prasie, to ten fer- 
ment szkodliwy dzisiejszego radykalizmu i 
niewiary. ; 

Taką jest treść rozprawy ze wszech miar 
czytania godnej a prawdziwie aktualnej. Li- 


wo, pi y 


poleca 
Ikim wyborze 


jących omawiany tom, wnosió nam wolno, że 
i następny zajmujacym niemniej będzie i cie- 


terącka forma publikacyi zadowolić može 
i najwybradniejsze wymagania, pracowało wi- 
dooznie nad nią pióro wytrawne i wpra- 
wione. 


(Mr. Tarnowski Stanisław „Skutki rozstroju rozruchy”, — 
Szezepański Mieczysław „Kilka uwsg nad położeniem 
kraju*. Kraków 1898). 

Wypadki wiosenne, antysemickie rozru 
chy, jakie krajem naszym wstrząsły, a w ca- 
łej Europie wiele narobiły hałasu, wywołały 
oczywiście i w prasie ruch nadzwyczajny. 
Każdy ówiadomszy położenia w Galicyi brał 
za pióro i dawał — co prawda spóźnione — 
ale nie zawsze złe rady i przestrogi. Prawie 
każdy dzienuik i pisma peryodyczne wystę- 
pywały z osobnymi artykułami. Rozprawy, 
któreśmy wyżej przytoczyli, zajmują się ró- 
wnież tą kwestyą — ale obie nie jednako 
są znane. Hr. Tarnowskiego artykuł rozbie- 
rany był zaraz szeroko i komentowany w 
dziennikach, a juź to żywe zajęcie się nim 
dowodzi, iż jakkolwiek może nie we wszyst- 
kiem, to jednak we wielu rzeczach autor je- 
go miał słuszność i że słowa zasłużonego ze 
wszech miar męża i publicysty nie padają 
niepostrzeżone i nie mijają bez rozgłosu. Że 
właśnie znaną jest z tych sprawozdań dzien- 
nikarskich broszura, jak i stanowisko i zapa- 
trywania p. Tarnowskiego na ruch ladowy 
u nas — nie potrzebujemy już obszerniej 
rozwodzić się nad nią; dodamy tylko, że mo- 
że ją nie wszędzie dobrze zrozumiano. 

Autor w samym wstępie zasadą „prinei- 
piis obsta“ wskazuje źródło złego i nie odnosi 
tego rucha do przyczyn niewłaściwych, sle 
może tylko nie wszystkie sprawiedliwą miarą 
odpowiedzialnemi czyni za smutne następ- 
stwa. W każdym razie dobrze się stało, że 
głos tak poważnego męża i przestrogi pi dą- 
ne dziś w osobnej broszurze, może z łatwo" 
ścią każdy poznać zapatrywania i wyrcgu- 
mieć rady, jakiemi pragni3 sutor zapobiedz 
ponownym rozruchom, 

P. Szczepański zapowiada swoją brosu- 
rą seryę artykułów o sytuacyi w kraju. Jest 
to rzecz pokroja innego, jak poprzednia, au- 
tor historycznie ślódzi początki obecnego 
nieładu, przechodzi ustrój naszej autonomii 
i władzy rządowej i wykazuje, jak w tych 
organizmach od dawna wszystko albo się 
psuło, albo od początku było słabe i nieu- 
dolne, a nieodpowiadejące potrzebom kraju 
i mieszkańców. 

Na razie nie wiemy — jakie w zapasie 
ma autor leki na długoletnie niemoce Galicyi, 
bo to dopiero serya pierwsza obszerniejszych 
widocznie studyów, ale i z tego, oo dotąd ne- 
pisał, można już także wysnuć wnioski mnie- 
sienia wydziałów powiatowych; inna władza 
gminna, jak obecna; umundurowana i uzbro- 
jona policya polowa. Są to, jak każdy nieu- 
przedzony przyzna, środki nienadające się do 
usunięcia powszechnego niezadowolenia, jakie 
się dziś rozwielmożniło w kraju, a tem samem 
wydają się nam nie ze wszystkiem właściwy- 
mi. Inne są przyczyny dzisiejszej niemocy — 
inne teź na nie wskazać należy środki. 

Regestrując z obowiązku kronikarskiego 
tylko broszurę p. Szczepańskiego, nie wda- 
jemy się w kadrą polemikę z wywodami jego, 
radzimy tylko, by z uwagą odczytał n. p. 
rozprawkę ks. Morawskiego Maryana pod tyb.: 
„Co teraz robić* zamieszozoną w miesię- 
ozniku krakowskim Przegląd Powszechny z mie- 
siąca sierpnia a przekona się, Że daleko ła- 
twiejsze potrzebniejsze są do zrobienia rze- 
ozy; by na szczęśliwsze tory skierować ruch 
ludowy i odwrócić bied% od krajn. 


(J. Horoszkiewiez : „Pieśni z muzyką, marsze wojska pol- 
skiego”, zeszytów dwa, Krak ów, 


szyty pieśni polskich, bo zawierają w sobie 
skarby naszej muzyki narodowej, ratując od 
sapomnienia mniej już dziś znane i zarzu- 
cone. Kiedy na polu bitwy grzmiały nasze 
działa s oręż się szczerbił na karkach nie- 
przyjaciół, kiedy z ojca na syna w tradycyi 
i spuściźnia świętej przechodziły rynsztunek 
wojenny i obozowe trudy, więcej znaliśmy 
tych pieśni melodyę i inaczej do nas przema- 
wiała ich treść. 

Autor w publikacyi obecnej pozbieral 
znane marsze i pieśni końca 18 i z początku 
19 wieka i przypomniał nam tym zbiorem nie- 
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Z prawdziwą sympatyą witamy te ze-| 
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jedną jaśniejszą chwilę przeszłości naszej. Są 
tu ruskie i polskie pieśni, są melodye do śpie- 
wu i muzyki, słowem wydawnictwo bardzo 
dobre a opracowane starannie i poprawnie. 

Nadaje się bardzo dobrme to wydawnio- 
two dla rałodzieży naszej, salonom naszym, 
gdzie budzić może lepszego ducha a myśl ku 
wzniosłym podnosić ideałom. 


(W Pruasniggowa: Wiązanka poózyi s „Ksi ieśni" 
Heinego, Kraków 1898). ” wa 


Mamy przed scbą bardzo starannie i ko- 
sztem nie małym wydaną książeczkę. Prze- 
kład tak wzorowy. Forma wykończona, rytm 
fźwięczny i dobrany, wskazują na wielkie 
zdolności p. Prussniggowej, na łatwość rymo- 
wania i na pracę, jaką włożyć masiała, tlu- 
maoząc wiersze Heinego. Że nie przesadzamy 
w pochwałach i uznaniu dla talentu, dość, 
jeśli czytelnikowi jako przykład wskażemy 
na znaną piosnkę „Lorelei“, której początek 
w tem tłumaczeniu tak się przedstawia: 


Nie wiem, oo znaczy, że w duszy 
Mej smutek tak tęskny tkwi 

Śród zmierzcha wieczornej głaszy 
Babú stara myśli się śni... 


Słońce zachodzi — chłód spływa, 
Ren szumi jak smętny chór, 
Zachód złociste rozlewa 

Blaski śród szczytów i gór. 


Na skale stromej śród toni 

Cudns się wdźięczy dziewioa 

Skroń jej w klejnotach się płoni, 

Spiewem czaruje, zachwyca... | 
i t, d. 


Ale wyznajemy, iż żal nam szozery i tej 
pracy i talentu i kosztów, bo Heine nie stoi 
na tej wyżynie, by mu w ofierze to wszyst- 
ko poświęcić można. Nie stracimy nio na tem, 
gdy mniej erotycznych i aż do znadzenia się 
powtarzających wierszy o „miłości tęsknych 
żalach*, o kobietach lekkich, o seroach sza- 
wiedsionych mieć będziemy. Tymesasem tre- 
ścią tej „Wiązanki poezyi* nio nie jest inne- 
go, jak rospustna miłość i jej wspomnienia— 
z wyjątkiem chyba wiersza: Dwaj grenadye- 
rzy“ i „Pielgrzymka do Kewlaar“. 

Nie mamy na myśli wcale potępianiea te- 
matów miłośnych w poezyi w ogólności, ale 
pragniemy, by ta miłość była szlachetną, osy- 
stą, by się nie ograniozała tylko do wrażeń zmy- 


słowych, jaką jest prawie wyłącznie miłość i` 


poezya Heinego. 

Pytamy więc słusznie, jaki cel żmudnej 
pracy, godnej wdzięczniejszego tematn i ko- 
sztów, które można było na wznioślejsze i 
pożyteczniejsze obrócić rzeczy? Do autorki 
zatem, widocznie niezwykłymi dary wyposa- 
śonej, obok uznania winnego posyłamy i 
prośbę małą, by godniejszych szukała tema- 
tów, nie marnując sił pe nizinach błotnych, 
gdy można niemi wzbić się wysoko, w sło- 
neczne krainy szlachetnej i wzniosłej poezyi. 


Lekarze i znachorzy. 


Chociaż z każdym rokiem liozba lekerzy 
się zwiększa a apteki i lekarzy lokujemy w 
każdym niemal zakątku kraju, to jednak przy- 
znać musimy, że nietylko ciemne masy ludu, 
ale wiele osób inteligentnych dziś jeszcze u- 
nika lekarzy. Może to i smutny fakt, ale nie 
z tej strony może, na którą dotąd patrzyli- 
śmy. Medal ma dwie strony — popatrzmy na 
obydwie. 


Że po za chirurgią medycyna dzisiejsza 


jest jeszcze w kolebce, tego: zdrowy rozsądek 
i doświadczenie wieln nam dowodsi. Że wielu 
lekarzy z narażeniem żynia pracuje nad od- 
słonięciem tajemnic równieś przyznać należy. 
Dla czegoś wtedy postępy są tak niesnaczne, 
ludzie ciarpią bez nadsiei, łośą napróżno setki 
krwawo zapracowanego grosza po to tylko, 
by po dłagiej chorobie pozostawić rodzinę w 
nędzy, a ci co stoją na straży naswego zdro- 
wia, najczęściej stają bezradni wobec naszych 
cierpień, zgnębieni nieraz samą myślą o tem, 
że ioh wiedza nabyta mozolną pracą w ciągu 
długich lat jest niczem. Dla czego lud wiejski 
pomimo setek nawoływań nie nabył saufania do 
wiedzy lekarskiej, czy samego lekarza, a inte- 
ligentniejsi, a przynajmniej wielu u nich, to 


4 


* 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


zaufanie stracili? Dla czego naresucie dużo 
mieszkańców naszego kraju zamiast do zawo- 
dowo wykształconych ludzi, zwraca się do 
ciemnego na pozór chłopa i jemu opiekę nad 
swem zdrowiem powierza ? 

Panowie lekarze w ogóle za pobieśnie 
badają chorego. Praewaknie tylko dopytnją 
wię o szczegóły obecnego stanu pacyenta, 
rzadko kiedy zań starają się zbadać ogólne 
położenie i stan, lub tryb życia praed choro- 
bą, warunki, w jakich żył i pracował — a je- 
dnak szoaegóły te mogłyby być wskazówką 
śródła choroby. 

Jeszce rzadziej daje się widzieć, aby 
lekarz, częstokroć zupełnie choremu nieznany, 
starał się zawrzeć z chorym do pewnego sto- 
pnie przynajmniej jakiś stosurek o charakte- 
rso przyjacielskim, co wzbudziłoby wiarę lub 
zaufanie. Zazwyczaj możliwie najkrócej zaba- 
wiwszy u chorego, lekara, nie objaśniając o 
rodzaju i stanie choroby, siada, pisze receptę, 
bierze honoraryum i odjeżdża tak, jak gdyby 
chorego odwiedził ktoś, mający władzę powie- 
dzić: „ja oi katę byó zdrowym i będziesz 
zdrów * gdy tymcząsem najczęściej okazuje 
się, áo nadzieja zawiodła, a tem samem nie- 
wiara w lekarza staje się silniejszą. 

Mówiąc prawdę, lekarzowi bardzo rzadko 
się trafia, aby podczas pierwszej wizyty mógł 
stanowczo określić na jaką chorobę paoyent 
zachorował, a skutkiem tego i przepisane le- 
karstwo musi być rzadko kiedy odpowiedniem. 
Lekarz nie objaśnia chorego o stanie choroby, 
której może sam nie rozpoznał, chory lekarza 
nie zna, receptę po łacinie napisano i to nie- 
omal hieroglifami, z apteki przyniesiono ta- 
jeraniczy płyn jakiś w butelce, pozostaje więc 
choremu tylko schylić czoło przed powagą 
wiedzy i z nabożeństwem łykać po łykeczce 
to, o0 nieraz z tym samym skutkiem mógłby 
pió szklanką. 

Jak dzieje narodów, przechodząc z ust 
do ust, stanowią senny materyał dla histo- 
ryka, tak i znajomość własności leczniczych 
niektórych ziół, drzew, soków, kwiatów, ozę- 
ści ciał zwierzęcych, minerałów i t. p. ró- 
wnież dojść mogła i doszła do nas, a prze- 
ohowuje się między tymi, których nazywamy 
„anachorami*. Znachor wiejski — to sąsiad i 
dobry znajomy współmieszkańców, gdy więc 
lekarza nie ma za oo wezwać, lub wiarę w 
jego wiedsę się straciło, idziemy do znacho- 
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ra, który inaczej wprawdzie, niż lekarz uczo- 
ny, ale również bada i bada gruntownie i 
udziela albo środka zupełnie pewnego, albo 
żadnego. Doradzająe jakikolwiek środek, naj- 
częściej podaje go jednocześnie, mając pewien 
zapas u siebie i za to pobiera „co łaska*. 
Jeżeli zaleci kąpiele, wskaże zioła, powie, 
gdzie rosną, jak je zbierać, ususzyć, uży- 
wać — jednem słowem dąży do tego, aby 
lekarstwo jak najmniej kosztowało, a w koń- 
ou, po przyjacielsku z znajomym chorym się 
rozstanie z zapewnieniem, że zdrowie wróci 
po pewnym, często dość ściśle określonym 
ozasie. 

Lud nasz, jak wogóle biedny, nie może 
wiele wydawać gotówki, bo jej nie posiada, 
a wydając, radby wiedzieć, na co. Niewidząc 
realnej wartości kupionego lekarstwa w apte- 
ce, nie wiedząc, a nawet nie mając pojęcia o 
tem, co butelka w sobie zawiera i widząc, że 
nikt go o tem poinformować nie umie, a je- 
dnocześnie przekonawszy się, że ten płyn 
tajemnicy w niczem mu nie ulżył, powtornie 
nigdy lekarstwa nie nabędzie, uważając wy- 
danie pieniędzy na kupno jego za mąrno- 
trawstwo. Z drugiej strony zkąd włościanin 
ma wierzyć w potęgę wiedzy? Wszak tych 
jej dobrodziejstw, jakich my zażywamy, on, 
wyłączając siłę pary, zastosowaną do loko- 
mooyi, prawie nie zna wcale, przeciwnie na- 
wet, bo widząc tajemniczość, jaką się medy- 
oyna otacza, niejako lęka się jej. 

Medycyna to nie religia, nie możemy 
żądać, aby lud jej bezwzględnie wierzył, tem 
więcej, iż sami widzimy, że wczorajsze pe- 
wniki dziś juź są obalone, a jeszcze częściej, 
że te pewniki w praktyce zawodzą. Każdemu 
z nas wolno rozumowaó, że tak dobrze le 
karz może znać ziółko przeczyszosające, do- 
wiedziawszy się o tem od swego nauczyciela, 
jak zaachor, otrzymawszy tę wiadomość w 
spuściźnie od swojego ojca. 

Możnaby do powyższego rozumowania 
dodać, że mamy większe prawo spodziewać 
się po lekarzu, iż gdy na razie, nie mogąc 
znależć w pamięci odpowiedniego i radykal- 
nego środka na dane cierpienie, nie będzie 
się starał zamydlió nam oczu przepisaniem 
leku neutralnego, lub woale nieodpowiedniego, 
ale niestety! z ręką na serou i tego powie- 
dzieć nie można. 

Jakie lekceważenie krwawo zapracowa- 
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Ogłoszenie konkursu. 


Wydział Rady powiatowej w Łańcucie zamierza otworzyć w powiecie 
szkołę gospodyń wiejskich, dla nauki gospodarstwa domowego i w tym 
celu poszukuje w jednej osobie nauczycielki i kierowniozki zakładu, odpo- 
wiednio do wymogów ukwalifikowanej, 


datek wymaga się: 


1) nieprzekroczonego 40 roku życia ; 

2) dowodu nieposzlakowanego prowadzenia się; 

3) dokładnej znajomości języka polskiego w słowie i piśmie, a prze- 
dewszystkiem łatwość wysłowienia się, jssnego i zrozumiałego przedstawie- 
nia rzeczy podezas wykładania przedmiotów naukowych , do których należą : 
a) nauka o porządku domowym, D) ręczne reboty, c) ćwiczenia w sztuce 
gotowania, d) uprawa warzyw, e) hodowla bydła i nierogasizny, f) postę- 
powe mleczarstwo. 

Kurs nauki szkolnej ma trwać 6 miesięcy każdego roku, t. j. od 1 


września, 


Nauczycielka w miesiącach zimowych będzie obewiązaną odbywać wy- 
składy wędrowne, przeznaczone dla gospodyń wiejskich po gminach, ściśl: 
Irrytacje Piersiowe według programu wskazanego przez Wydział powiatowy, 

KASZLE . Szkoła dla gospodyń wiejskich jest zarazem internatem jak na razie 
obliczonym na 10 dziewcząt, nad którymi nadzór bęłzie mieć także kiero- 


Udokumentowane podania , zawierające warunki, pod jakiemi kandy- 
datka gotową jest przyjąć posadę, należy wnosić najdalej do 20 listopada 
1898, do Wydziału powiatowego w Łańcucie. 


Wydziału Rady powiatowej. 
dnia 21 października 1898. 


Słabość męską 


skutki szczególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poncza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 
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nego grosza naszego uwidocznia się w takiem 
postępowaniu lekarzy np. gdy okazuje sie, że 
przepisane lekarstwo (a przepisane źle tylko 
z nieświadomości, a więc z winy lekarza) jest 
nieskuteczne! Po użyciu zaledwie bardzo ma- 
lej części, poleca się je usunąć, a przepisuje 
inne. Powtarza się to niejednokrotknie, osyli 
że lokarg uczy się i rebi doświadozenia ko- 
sztem pacyenta na korzyść aptekarza. 

Jeżeli panowie lekarze choą mieć klien- 
telę w szerokiej masie |ludneści, powinni by 
przedewszystkiem mniej otacaaó się tajemni- 
ozością, więcej zblikać się do tych, z których 
żyć pragną, saprzestaó o ile możności nucie 
kania się do pisania reuept po każdej konsul- 
tacyi, więcej leczyć środkami domowymi, sale- 
ogó nabywanieśrodków niezbędnych oddzielnie 
i przygotowy wanie ich w domu, co bez porówna- 
nia zmniejszy koszt leczenia, zaprzestać przepi 
sywania lekarstw dla tego tylko, aby nie być po- 
sądsonym o nieświadomość wtety, gdy rzeczy- 
wiście nie są pewni, jaki środek byłby sku- 
tecznym, zalecaó lekarstwa z całą oględno- 
ścią, po samiennem zbadaniu choroby i wo- 
góle więcej szanować kieszeń chorego, a o- 
prócz tego koniecznie zamiast potępiać z gó- 
ry znachorów, starać się zbliżyć do nich, 
wywiedzieć się, jakich środków oni używają 
na pewne choroby, posłncha$ ich rad o zbie- 
raniu ziół i kwiatów, spróbować w swej prak- 
tyce, czy rzeczywiście środki te są pomocne 
pamiętając, że ci znachorowie również czy to 
własnem badaniem i praktyką, ozy to nau- 
ozeniem się od ojców swoich, mogą ovś wie- 
dzieó. Skrzętne notowanie lekarstw, używa- 
nych przez tych znachotów, wzbogaciłoby 
medycynę i wznieciłoby zaufanie do lekarzy 
i luda. 

Nikt z nas nie zaprzeczy, iż rzeczywiście 
częstokroć owi znachorzy leczyli takich, nad 
którymi przedstawiciele medycyny bezradnie 
opuszozali ręce, a jednak dotychczas jakbyś- 
my się bali dotknąć tej wieśniaczej wiedzy 
zamiast ją wydobyć na światło, oczyścić z na- 
leciałości i połączyć z wiedzą nabytą. Potę- 
piamy ją nie znając jej zupełnie. 

I znachor i lekarz jedne środki przepi- 
sują, w innej tylko nieraz formie, ale zawsze 
prawie te same, z tą tylko różnicą, że pierwszy 
podaje w znanej nam formie i tanim kosztem, 
drugi przepisuje po łacinie i zamiast w pole, 
poseła po nie do apteki, gdzie biorą od nas 
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zki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, I. Kolowratring 3. 


rzeciw truónemu trawieniu, katarowi zołądka i kiszek, hemcrol- 


dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecaną 
Scheringa esoncya pepsynowa | 


wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebreicha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniecenie apetytu, wzmocnienie żołądka i 
dobre trawienie. — Składy w pierwwszorzędnych aptekach. 


Schering's Grüne ROI Berlin N. 


TENZEN CTR OAT 
Linie HHolandyn-Ameryka. 


Przowóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 
z Rotterdamu do Now. Yorku. 


~ Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 9. 
Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyringergasse 7 A. 


od 1. sierpnia do 15. października Mrk, 200 
od 16, października do 31, lipca 


=) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancgi parowca. 


przy noszeniu prawnie zastrzeżonych 


Polarslipper (impregn.) 


na pończochach albo na skarpetkach gdyż zapobie- 
gają przenikaniu wilgoci i zimna. 


Przesyła za pobraniem EK. KRAFT, Baden k. Wiednia. 


Na najwyższy rozkaz Jego w c. Ik. Apostolskiej Mości 


na cywilne cele dobroczynne. 
Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za- 
wiera 12034 wygranych w gotówce w ogólnej sumi 401.800 koron. 
Główna wygrana: 


<2UBDAD.DGBĘED koron. 


Za wypłatę wygranych ręczy o. k. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15. grudnia 1898. 


BEg Jeden los kosztuje 4 korony. "Tag 


Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasee 7, 
loteryjnych , trafikach , w urzędach podatkowych, pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. Plany gry 
dla kupujących losy gratis. 
S$" Losy wysyła się nie licząc nie za porto. "Tay 


Z e. k. Dyrskoyi loteryjnej oddział losów państwowych. 


kilkadziesiątkrotną wartość rzeczywistą dane- 
go środka. 

Gdyby znachorzy nic nie umieli, a rady 
ich pożytku nikomu nie przyniosły, nie wal- 
czylibyśrmy z nimi przez całe wieki, boby ich 
nie było. Istnienie ich dowodzi, że byli i są, 
ohoóby ogasem tylko, pożytecznymi. Nauczmy 
się i tego jeszcze, co oni umieją, ich nieudol- 
ność poprawmy swą wiedzą, a napewno mo- 
żemy świetnych oczekiwać resultatów. 

Nie ma człowieka, od któregobyśmy się 
czegoś nauczyć nie mogli. Jeżeli w zamian 
za naszą pracę choóby tylko jedno życie ludz- 
kie przedłużyć zdołamy, to już dzieło nasze 
uwieńczonem nazwać będziemy mogli. 


ROZMAITOSGI. 


Jerozolima Zadne miasto w świecie, 
nie wyłączając Rzymu, nie doznało w sze- 
egu wieków tylu zmian, co Jerozolima. 
Świątynie jej, pałace i domy padały w gruzy, 
a potem znów były odbudowywane. Gdy król 
Dawid obrał Jerozolimę za rezydenacyę, mia- 
sto to stanowiło niejako punkt środkowy 
zbiegających się tu najgłówniejszych lnm:j 
komunikacyjnych kraju i węzeł dróg Landlo- 
wych. Do wybrania tego właśnie punktu 
przyczynilo się bezwątpienia jego położenie 
pomiędzy Asyryą a Egiptem, co ostatecznie 
okazało się z biegiem ozas: fatalnem dla Je- 
rozolimy, gdyż drogi handlowe były jedno- 
cześnie drogami przemarszu wojska obu tych 
państw. Najwyższego przepychu dosięgły w 
Jerozolimie wspaniałe budowle Salomona, 
zwłaszcza świątynia na górze Moria. 

Od r. 970 przed Chr. zaczyna się dla 
Jerozolimy epoka wstrząśnień. Ezipoyanie, 
ludy południowej Arabii i flistyńskie kolej- 
no burzyły gmachy i świątynie. Dopiero po- 
wracający z niewoli babilońskiej żydzi w r. 
536 zaczęli odbudowę świątyni i miasta, któ- 
re po zajęciu przez Ptolomeusza I w r. 301 
wraz z całą Palestyną przeszło pod zwierz- 
obniotwo Egipoyan. 

Epoka świetności powraca dla Jerozoli- 
my za Heroda Wielkiego, który w roku 37 
przed Chr. zajął miasto z pomocą Rzymian 
i rospoczął budowę gmachów pomnikowych, 
ozyniących Jerozolimę jednem z najpiękniej- 
szych miast na świecie. Zbndował wieżs Hip- 
pinu, na północnej stronie góry Syonu, wieże 
Maryamny i Fazaela, samek Baris przerobił 
na cytadelę, którą nazwał Antonia; wzniósł 
pałac na górze Syon, tudzież wspaniałą świą- 
tynię dla izraelitów, zbudował! teatr, ratusz 
i olbrzymią halę kolumnową do ówiczeń gi- 
mnastycznych. Za Heroda Agryppy I do 


ena SSS 
sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 
streift, karriert, gemustert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fat-ix! An Private porto- u. zolifrei ins Haus! 


dwóch istniejących murów przybył jeszcze 
trzeci, od dwóch pierwszych potężniejszy. 

Wszystko to runęło w roku 70 po Chry- 
stusie, gdy Tytus oddał zdobyte miasto na 
pastwę rozhukanego żołdactwa rzymskiego. 
I leżało Jeruzalem w gruzach, dopóki cesarz 
Adryan w roka 130 po Chrystusie nie zało- 
żył na jej miejscn rzymskiej kolonii Aelia 
Capitolie. 

Dzisiejszy rozkład ulio i placów w Jero- 
zolimie pozostał prawie takim, jakim był za 
Adrjana. Charakter pogański straciło miasto 
za Konstantyna Wielkiego (323—336), za któ- 
rego rozpoczęły się pielgrzymki, zwłaszcza 
od czasu, gdy matka cesarza, Helena, znala- 
zła drzewo Krzyża ów. W roku 614 naszej 
ery Jerozolimę zburzył król perski Kozroes 
LI, w roku 63% chalif arabski Omar, po zdo- 
byciu Damaszku i Gazy, zdobył i dawną sto- 
lioę królów judzkich i na miejscu dawnej 
świątyni Salomona zbudował wspaniały me- 
ozet Al Sachara, który był drugą w świecie 
świątynią mahometan. Po wyprawach krzy- 
żowych sułtan turecki Selim podbił Egipt i 
Syryę, a tem samem Palestynę i Jerozolimę. 
Po różnych przejściach w roku 1840 rcocar- 
stwa europejskie zwróciły miejsce święte pod 
władzę sułtana tureckiego. 

A dziś? 

, Gdyby okolica Jerozolimy uśmiechała się 
wdziękiem zieleni, rozkosznych łąk i gajów, 
gdyby roiła się ludnością i wesołemi cbraza- 
mi nęciła przechodniów — byłoby wędrowco- 
wi trudno zebrać ducha do sm tnych rozmy - 
ślan, ale od Biri aż do Grobu głucha i stra- 
szna pustynia wtrąca mimowoli w poważne 
dumania. Wśród wzburzonego morza skał, 
które nakształt ogromnej fali piętrzą się pod 
niebo lub spadają głąbokiami jarami, wśród 
barw jednostajnych i szarych, dusza piel- 
grzyma zwraca się do upragaionego celu, do 
Jerozolimy, której wspomnienie Zniewag, 
cierpień i katusz Zbawiciela nadaje charakter 
tajemniczy i nadludzki... 


Koszula na licytacyi. W tych dniach 
w Londynie sprzedaną będzie na licytacyi 
wspaniała jedwabna haftowana koszula, którą 
nieszczęsny król Karol I miał na sobie w 
chwili stracenia go w d. 30 stycznia 1649 r. 
w Whitehall Gordens. Król po raz ostatni 
ubrał się w St. James Palast. „Powietrze jest 
chłodne, mógłbym drżeć z zimna, dajcie mi 
koszulę dodatkową, bo nie chciałbym, aby 
mnie pomówiono o bojażń śmierci". Życ eniu 
króla stało się zadośó i oto ta właśnie ko- 
szula, krwią zbryzgana, ma być w tych dniach 
sprzedaną przez spadkobierców ówczesnego 
kata, wszystko bowi>m, co miał na sobie 
skazany w ohwili tracenia, przeszło na zasa- 
dsk przyjętego zwyczaju na własność „mi- 
strza“. 


ë 
per Meter — glatt, ge- 


DMuster uxrngekhkenrnd. 


aeee m a | A M MATY YNA 


PRZEZ -KETOOORAKISE 


5 m KŻ o 


Najt” 
Wentylatorów, Ex 
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Dla panów para złr. 1:80. 


z łabędziem zł 


PAŃSTWOWA 


usuwa piegi 


JAN 


zarząd loteryjny. 


ulica Halicka 1 


Js Seiden-Fab'iken, Zürich 
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żelaznych ekion do fabryk, drz 
„5 cementu 1 betonu, form do cementowania, żurawi, „as 


Ez - 40 Pilotów, pomp, odgromnuików, 


Johan Enile, Wien, Ty, Mesgenkansergnsać 6. GZ) 


JULIA 
we Lwowie, ulica Sobieskiego l. 7 


E WU" KZ RE 
Futra do podróż 
nowszych fasonów, Rotondy, Do 


Czapeczki damskie, 
pojedynczo 1 hurtownie, oraz Włerzehy gotowe do futer męskich i da mskich. 
Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. 


dla szatynek i brnnetek, małe pudełko 70 ct., większe 
złr. 120, z łabędziem złr. 1-60. 


WODA FIOŁROWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych 


myślu Franciszkansha 24; w Czerniowosch Rynek 2. 


Doppeites Briefporto nach der Schweiz. 


(K. & K. Hofliefera 


nt). 


ńsze Źródło do zakupna 
haustorów, krat kanałowych , zasłon do komi- 
wi, schodów, narzędzi do 


żelaznych wózków kolei polowych, okucia 

r rom pieców do goto- 

smoły i wszystkie ślusarskie j żelazne ken 
strukcyjne ur'4dzenia. 


ETZ 


rzedt N SOLIK 


poleca wsz elkie satunki 


y, pmaletoty męskie i damskie podług najno- 
Imaniki, Katanki, Kołnierze, Boa, Zarękawki, 
Kołpaki, Czapki męskie, Skóry we wszystkich gatunkach 


Ceny umiarkowane stałe. 


PUDR KSIĄŻEGY 


jest nieocenionym Środkiem do higienicznegu upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru bjałego 60 ct., całe 1 złr., 


r. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 


trądziki , pierzchnienią 


i żółto-brunatne plamy z twarzy. 
Cena 60 centów. 


we Lwowie ul. Kopernika 3, 
l; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 


Główny shład kół (rowerów), przyborów i części składowych z pierwszo 
rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich 
Jowwcbww; lica A kademici:za I. IB 


